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Zemsta kobićty. 


»Cóż, czy wpanna nie pójdziesz z nami 
do ogrodu?« spytała uszczypliwym tonem 
dama otyła, wysokiego wzrostu, mająca 
koło lat 40, z ciemnemi włosy, brunatna 
caa, ognistómi czarnćmi oczyma, i pię- 
knćmi regularnćmi rysami twarzy — kła- 
dac przed wielkićm źwierciadłem ogro- 
dowego salonu słomiany kapelusz, i po- 
piawiając resztę ubioru. 

Pytanie to zwróconćm-było do mło- 
déj osoby, która siala w olinie, wsparta 
na 1amicniu, pizewiacająac mimo wiedzę 
karty przed nia lczącej książki. Ciemna 
jcdwal ra stknia i cienki sznurek krva- 
wych korali na szyi, odbijały tem lar- 
dzićj śnieżną liałość jej ramion. Podnio- 
sla główkę osłoniona cudnćmi ]lcnd wło- 
sami, i odrzekła luótko: >Nie.« To mó- 
wiąc, powiodła niebieskićm okiem bada- 
wzo jo całym eleganckim salcnie. 

Nie prowadząc dalej rozmowy — prze- 
gladnawszy się kilka razy w źwierciedle 
1 zaizuciwszy szal na swe larczysie 1a- 
miona, wyszła łaronowa B..... z salonu, 
zeszła ze schodów ogrodowych do laro- 
na, który ją u terasy niecierpliwie ocze- 
kiwał — i wsparta na ramieniu tcgo ma- 
lego, słahego, żółtćj cery człowieka, udała 
się do cienistćj alei kaszianów, prowa- 
dzącćj od frontu zamku do jeziora. 

ledwo z oczu zniknęli, podniosła się 
młoda panienka, jaklsy ze snu ocknięta; 
Z głębokićm westchnieniem zamknęła ksią- 
zke, i posiapiwszy kilka kroków na śro- 
dek salonu, stanęła z twarzą niepe- 
wności i zwatpienia, zamyślona. Na twa- 


rzy jéj widać było, Że się w nićj jakaś 
wewnętrzna walka toczyła, i wtćm na- 
gle obróciła się i mocno zarumieniwszy 
się, pobiegła lekkim krokiem do przyle- 
głego pokoju. Tu obejrzawszy się ostrożnie, 


otworzyła jeszcze jedne drzwi — a po- 
tóm z coraz większą ostrożnościa, tłumiąc 
oddech w sobie, zbliżyła się do trzecie- 
go pokoju, — byłto gabinet barona. 

Zamknawszy lekko drzwi za soba, przy- 
siąpiła do dużego mahoniowego biurka 
i wyciagnawszy zza gorsu kluczyk, otwo- 
rzyła go; poczćm toż samo uczyniwszy 
z szufladkami, zajrzała w pićrwszą; — 
był tam zbiór różnych złotych i śrćbr- 
nych tabakierek — zćgarków, pierścieni 
i drogich kamieni.— Zamknęła ja— i otwo- 
rzyła drugą; tu ujrzała dwa rulony zło- 
ta, widok dla niej zupełnie nowy, i wzbu- 
dzajacy miodocianą ciekawość. Wziawszy 
rulon luidorów, ważyła go na dłoni — 
a szyderczy uśmićch przebiegł po jéj twa- 
rzy, jakby z wewnętrznego ukontentowa- 
nia: że ie główną sprężynę działań ludz- 
kich, ten kruszec, tyle cudów czyniący, 
dźwiga w swćj małćj raczce. — W tém, 
nagle przelękniona wzdrygnęła się. 

»Cóż tu wpanna porabiasz, JoannoPa 
zapytał za nia głos męzki dość surowo. 
Byłio Józef B....., młody baron, który 
przez skryte drzwi niepostrzeżony wszedł 
do pokoju. Widać było po rumieńcu na 
jego brunatnćj twarzy, Że niedawno był 
po obiedzie; za nim stał jego brodaty 
strzelec, który otworzywszy oczy i gębę, 
głupio się uśmićchał. Bo niego odwrócił 
się młody baron i rzekł: i 

»Grzegorzu lk 

»Słucham panie.« 


»Czy wićsz, coś tu widział P« 

»Wióm panie.« 

»Więc idź! 

»Idę panie.« 

Gdy strzelec odszedł, młody baron obró- 
cił się do Joanny — stojacćj w tćj samćj je- 
szcze postawie, z rulonem złota w ręku — 
bladćj ijakby skamieniałćj. Wpatrzywszy 
się w nia surowym wzrokiem, rzekł szy- 
derczym tonem: 

»Ładnie, bardzo ładnie piękna kuzyn- 
ko; luidory mego ojca, jak widzę, mają 
dla ciebie nie mało powabu! Chcesz so- 
bie nićmi kieszeń zaopatrzyć — niepra- 
wdaż? Ale czy wićszże co z tego będzie? 
Oto zaraz każę zaprząadz, przejedziesz się 
ze mną do sędziego obwodowego; Grze- 
gorz będzie nam towarzyszył — przecież 
on i ja widzieliśmy co się tu stało, a tylko 
dwóch świadków potrzeba do oskarzenia 
o kradzież.« 

Na te słowa zadrzała młoda dziewica — 
i nie podniosła oczu. 

»Jakże zręcznie dziś po obiedzie odła- 
czyłaś ten kluczyk od pęku reszty klu- 
czyków, które obecnie mój ojciec mnie- 
ma mióćć wszystkie w swćj kieszeni. — 
Bićdny ojcze !— Jednakże ja to dobrze uwa- 
Żałem. Jeszcze nie jesteś dość+wprawna.« 

Joanna z wielkićm natężeniem siły chcia- 
ła rulon ze złotem włożyć do szutładki, 
lecz jéj z rak wypadł i rozsypał się po 
podłodze. 

»Tak jest,« — rzekł młody baron — 
»jeszcze nićmasz wprawy, lecz przychodzi 
to z czasem.« 

W jedyna odpowiedź tenu okrutnemu 
szyderstwu przeszyła go dziewica tak 
ostróm spojrzeniem, Że cała postać jego 
strętwiała, zwykły wyraz twarzy wpra- 
wdzie pozostał, lecz szyderski uśmićch 
zniknął. 

»Tak jest, powinienbym właściwie ;«— 
rzekł łagodnićj i z wymuszonym uśmić- 
chem, któremu chciał cokolwiek wdzię- 
ku przymilenia nadać — »lecz nie jestem 
tak nieczułego serca. Będę milczał Joanno, 
łecz moje milczenie wymaga podzięki. 
Słuchaj mię: memu Grzegorzowi powióm 
co bądź; powióm, że to wszystko było 
Żartem ; co ja chcę i każę, w to on musi 
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wierzyć i to mówić; mnie zaś kuzynko 
możesz bardzo łatwo usta zamknąć, jeżeli 
zechcesz... a wićsz jakim sposobem ?.... 
Obiecuję ci jak kamień milczóć i puścić 
wszystko w zapomnienie ;« — te mówiąc 
chciał objąć smukłą kibić dziewicy e 
»ałe na Boga, — rzekł — »pod jednym 
tylko warunkiem....« Tu zniżył głos do 
tak cichego szeptu, jakby się sam wsty- 
dził słyszćć co mówił. 

Lecz ona słyszała te słowa. Słyszała 
każdy wyraz— i zrozumiała całe ich znacze- 
nie. Te słowa uderzyły w nia jak piorun, 
wstrzasły nia jak wicher gwaitowny. Ona 
słyszała te słowa, a wszystkie w nićj nerwy 
zadrzały! Stała dotad jakby obumarła, 
lecz te słowa wywarły na nićj elektry- 
czny skutek. Podniosła dumnie głowę, 
oczy jćj spoczęły zimno lecz surowo na 
twarzy młodzieńca, oblicze jéj nie po- 
kryło się rumieńcem, wysmukła, mała 
Hebe, stała w tćj chwili jak wielka i po- 
ważna Juno. 

»Każ zaprządz panie baronie l« — rzelda 
mocnym głosem — »jedźmy, podaj mnie 
za złodziejkę, zniszcz mię wszelkim spo- 
sobem, jakim tylko możesz; gotowa jestem 
na wszystko; świadki sa, a ja przeczyć 
nie będę. Ale ty sam — ty sam wierzyć 
temu nie możesz! Jesteś w duszy prze- 
konany, że oskarzajac mię kłamstwo po- 
pełniasz| Czy mam ci powiedzićć, dla 
kogom tak dwuznaczny krok przedsię- 
wzięła? — Oto dla ciebiel Czemu? Na 
jaki cel? Tego ci powiedzićć nie mogę; 
to tylko możesz i powinieneś teraz wie- 
dzićć, aja w téj chwili mogę to z zimną 
spokojnością wyznać: żem cię kochała! — 
Uczucie to było— tu w mojóm sercu ukryte, 
tak głęboko, jak w zakatku kopalni, tam 
w ziemi daleko! Tak jest, kochałam cię 
mówię, gdyż teraz uważam jakby tego 
nigdy nie było. Zastanawiasz się? Wy- 
znanie moje zdumiewa cię — dziwisz się, 
widząc mię tak zimna? Ach, nie znałeś 
mię! Sam zgasiłeś ten ogień na wieki! 
Jakże małym stoisz teraz podemna, a jak 
zwysoka spoglądam na ciebie! Każ za- 
przęgać — jestem gotowa tobie i Grze- 
gorzowi towarzyszyć. Ale« — dodała po 
chwilowym namyśle z wyrazem wewnę- 


trznego przekonania — »w nierówną wal- 
kę wdasz sie zemną panie baronie — nie 
zwyciężysz! Ja wiem co mam do czynie- 
nia, mój plan nieomylny — ty zaś popa- 
miętasz tę chwilę! — Pieiwćj jednak sa- 
ma ten kluczyk w ręce twojego ojca złożę.« 

Wyrzekłszy te słowa — zamknęła biurko 
i nie spojrzawszy na Józefa — wyszła 
z gabinetu. 

Józef słuchał całćj mowy dziewicy — 
podziwienie jego rosło z kazdym jéj wy- 
razem — milczał i czuł się zgnębionym 
siłą wyższćj osobistości. Stał osłupiały, 
z nieruchomćmi oczyma i blada twarza; 
zuchwałość jego została pogromioną, nie- 
śmiał ani sprzeciwić się, ani jednego wy- 
rzec słowa. To co słyszał, było dla nie- 
go tak nowćm, tak niespodzićwanćm, Że 
cały tłum różnych myśli w nim obudziło, 
w których błądził jak w labiryncie i sam 
sobie obcym i oDłakanym się wydawał. 
Po oddaleniu się nawet Joanny, stał je- 
szcže na jednóm miejscu z oczyma wle- 

ionćmi w drzwi, którćmi wyszła. Krew 
biła mu do głowy, Żyły na czole na- 
brzmiały; bił się pięścia w piersi, jakby 
chciał coś do Życia ocknąć, co tam już 
dawno zamarło; obiema rękami uchwy- 
cił się za włosy — i z głębokićm we- 
stchnieniem wyszedł z gabinetu tą samą 
droga, jaką przyszedł. — Na dziedzińcu 
krzyknął na swego strzelca, któremu kró- 
iko i surowo kilka slów powiedziawszy, 
kazał sobie podać strzelbę, gwizdnął na 
psa, i poszedł sam jeden do lasu. 


* 

Nadszedł wieczór. W salonie ogrodo- 
wym na dużym okrągłym stole paliła się 
lampa. Drzwi do ogrodu były otwarte, 
śpićw słowika i pluskanie fontanny przery- 
wały wieczorną ciszę ; w przyległym pokoju 
grała pani baronowa B..... na fortepianie, 
l starała się wszelkićmi sposol'ami swój 
krzykliwy, cienki głos, w miękkie i ła- 
godne włoskićj muzyki zamienić tony. 

W salonie ogrodow ym naprzeciw drzwi 
otwartych, siedział stary baron w wygo- 

nem krześle, a przed nim Joanna, na 
małym hafiowanym taburecie, opićrając 
5x e ramiona na jego kolanach. Oboje pro- 
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wadzili cichą rozmowę, podczas której 
baron trzymał rękę Joanny, a drugą gła- 
dził pieszczoinie jéj włosy na białe ra- 
miona w gęstych puklach spadające. 

»Jak ci mówię, byłabyś bardzo dobrze 
zrobiła, Joanno, gdybyś ten papićr była 
wzięła ;« — rzekł baron cichym głosem — 
»zważywszy tę rzecz gruntownie, byłto 
bardzo dobry pomysł, Żeś ten dokument 
chciała wziąć mi z biurka i u siebie go prze- 
chować. Gdyby przypadkiem wpadł był 
w ręce jego matki a mojćj Żony, zaginę- 
łoby całe szczęście jego przyszłości. Jej 
brat — Bóg wić jakim sposobem, dowie- 
dział się o tym papićrze i stara się wszel- 
kićmi sposobami dostać go w swoje ręce. 
Ona zaś — czy to z zbytniego przywia- 
zania do swego brata, czy z obawy jego 
surowych wymówek -— gdyż zawsze jej 
wolą tyranizował — czy tćż z nienatu- 
ralnćj niechęci ku Józefowi — dość na 
tém, Że byłaby bez żadnego namysłu po- 
święciła ostatniego pićrwszemu. Wiesz 
sama, jakie względy mną powodują dzia- 
łać w takićj rzeczy pocług okoliczności. 
Znam ja wprawdzie jedyny sposób, któ- 
ryby całe złe usunął, i wszystko pogo- 
dził, ale....« Tu się baron uśmićchnał. 

Dreszcz przeszedł po całćm ciele dzie- 
wicę. 

»Tak jest, moje dziécię;«— mówił ba- 
ron poważnićj — często nad tóm my- 
ślalem, ale zawsze musiałem środki ku 
temu zarzucić. Jednakże muszę ci powie- 
dzićć — że mi się wprzódy zdawało, iż 
twoje wyrażenia przy poczatku naszćj 
rozmowy — jeżeli jakiekolwiek stanowcze 
zdanie wyrażać miały, jedynie do tego 
dążyć się zdawały — albo — możem cię 
ze wszystkićm nie zrozumiał.....< 

Joanna spuściła w dół oczy i milczała. 

»Miałem, jak ci mówię, w tym wzglę- 
dzie wiele skrupułów, — najgłówniejszy 
był ten, Że możebyście oboje takiemu. 
układowi się sprzeciwili. Ty! — Ach, nie 
jestem ślepy na to wszystko, na czém Jó- 
zefowi zbywa — i nie mógłbym ci brać 
za złe; on zaś— ze swoją nieposkromio- 
na naturą, mocnoby się temu sprzeciwił, 
ho uważałby to za przymus, za więzy 
swćj wolności. Zresztą, przyobiecałem mo- 
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jéj umićrajacćj siostrze, uczynić ci Życie 
tak słodkie i błogie, jak tylka w mojćj mo- 
Zności będzie. A w spełnienie tego przy- 
rzeczenia, miałżeby taki być związekl? 
Boże wielkil« "Fu westchnął cicho baron, 
i rzucając polotny wzrok ną otwarte drzwi 
pokoju, z którego przerażajace docha- 
dziły tony — powtórzył: »Taki związek l« 
To rzekłszy, zamilkł. 

Po długićm milczeniu podniosła się na~ 
le Joanna — ohjęła szyję: barona. i sze- 
poęłą mu kilka słów do ucha. 

»Jakto, przystajesz? Chcesz P« zawołał 
baron zdziwiony i ucieszony zarazem. 
»Chwałaż Bogu, kiedy się to stać możel 
Lecz — lękam się, aby on,...e 

»Jeżeli on przeciw temu nie będzie, — 
przerwała mu Joanna — »poddaję się two- 
jéj woli, mój wuju! Jednak kładę za nie- 
zmienny warunek, aby czas przygotowań 
do naszego połączenia był o ile możności 
krótki, i aby nasz zewnętrzny stosunek 

od żadnym wzgłędem się nie zmienił. 
anie przybrał charakteru, któryby....« Tu 
zamilkła. 

»Rozumióćm cię — bądź spokojna moje 
dzićcię,, — rzekł baron — »co się tyczć 
Józefa, to ile go znam, przekonany jestem, 
Że byłby rad, gdyby od wszelkich cere- 
monij weselnych mógł być uwolnionym. — 
Dobrze, dobrze — ja ciebie rozumićm. 
Nic a nic nie powinno ci być w drodze, 
muszę tylko pićrwój z nią się rozmówić.« 

To rzelłszy wstał i udał się do przy- 
ległego pokoju — do baronowćj. 

Joanna, którćj bladość twarzy światło 
lampy wydatniejsza uczyniło, stanęła przy 
stoliku i oddała się głębokiemu zaduma- 
niu, a ktoby w tćj chwili mógł był iść 
za śladem jćj myśli, łatwo byłby. wszedł 
na drogę, która ja do. mocnego, stano- 
wczęgo wiodła przedsięwzięcia: »Chcę 
i muszę zwyciężyćl« — Mocne to po- 
stanowienie widać było po jej śmiałym 
roku, gdy się kilka razy po pokoju 
przeszła. 


ð 
Przy wieczerzy zgromadzono się. Baro- 


nowa była wzruszona. nie dawała jednak 
tega poznać po sobie, chociaż w jéj oczach 
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widać było ślady łez. Baron rzucał na- 
około spojrzenia pełne ukontentowania, 
jak ów, który do swego szcześcia świad- 
ków sobie Życzy. — I Józef nadszedł, 
W milczeniu, przeciw swemu zwyczajo« 
wi usiadł zasępiony, ale. nic do ust nie 
wziął. Z zadziwieniem spoglądała nań ma- 
tka. Zwykła głośna wesołość jego zni- 
knęła zupełnie, a stary baron nabrał po 
wieczerzy tyle odwagi, Że mu swe za- 
miary przedłożył. Hu zdziwieniu obojga 
rodziców, słuchał ich Józef bez radości, 
bez sprzeciwiania się, Bez wszelkiego na- 
mysłu przyjął ich wniosek, i przyzwolił 
na wszelkie warunki. 


W dwa miesiące po ślubie, mieszkali 
Józef z Joanną w zamku, który dla nich 
urządzono, i gdzie młoda pani zupełnie 
podług swego smaku i fantazyi wszystka 
sobie ułożyła. Ale — trzeba wyznać, Że 
tyłko razem mieszkali, bo życiem tego 
nie można było nazwać. Młoda barono- 
wa tak umiała trzymać się zdala w od- 
łączeniu, czyniła to z takim przemysłem 
i konsekwencyja, iż wszystkie związki, 
mające za cel życie szczęśliwe i spokojne, 
były miedzy nimi zerwane. 

Podziełenie czasu, zatrudnienia, osobne 
pokoje — wszystko młoda baronowa tak 
urządziła, że się nigdy sam na sam nie 
widywali, chyba tylko w towarzystwie 
innych osób, ale i wtedy ani na niego 
spojrzała, ani słowa nie przemówiła. Od 
czasu jak ich rodzice w dzień ślubu opu- 
ścili, nie mówili ani razu z sobą; a gdy 
on w początkach ośmielił się czasem do nićj 
przemówić, całą jéj odpowiedzia było 
uporczywe milczenie, stała jak posag. Jó- 
zef znosił to z rezygnacyja, w nadzież 
lepszych czasów. Zatrudniał się pracą 
wszelkiego rodzaju, starał się boleść swo- 
ję przytłumić. Podczas gdy on tak smu- 
tne Życie pędził, Joanna znajdowała naj- 
większe ukontentowanie w zgromadzaniu 
około siebie ludzi poważanych i świa- 
tłych, tak mężczyzn jak i kobićt; z je- 
dnćj strony była kobićtą, która próżną 
sztukę. życia w wielkim świecie grunto- 
wnie znała; z drugićj zajmowała się Z ca” 


ł6m poświęceniem tém wszystkićm pieknóm i dobróm, 
co tylko kunszta i umiejętności w wyższćj sferze 
mióć mogły. Muzyka, malarstwo, były jéj ulubionem 
zatrudnieniem ; prowadziła ożywioną korresponiien- 
cyję z różnymi, i najzasłużeńszymi ludźmi, zresztą 
pilnowała swego gospodarstwa i porządku domu 
z taką gorliwością, że już przez to samo byłaby 
mugła uwagę na siebie zwrócić. Do męża swego 
nigdy się nie odezwała; dla niego była jak umar- 
łą; dla tego jednakże, któryby miał był wiadomość 


o ich tajemnicach familijnych, łatwo byłoby było 


spostrzedz, że Joanna we wszysikićm co czyniła, 
w najmniejszćj nawet rzeczy, jego tylko miała przed 
oczyma i wszystko umyślnie stawiała w najwię- 
kszćm świetle, aby swemu mężowi jaknajwięcćj 
w oczy wpadać. 

Nosiła jego imię i to było wszystko! — Jestto 
tajemnicą do nieodkrycia, jaką wewnętrzną, nieprze- 
łamaną siłą tak się usamowolnić podołała, że męża 
swego wtak wązkie karby wcisneła, a ọn się z nich 
uwolnić nie chciał lub uie śmiał? — Ktoby jednak 
o. prawdzie tego wypadku chciał wątpie — ten mało 
‚albo wcale nie zna nieugiętćj, demonicznćj, żelaznój 
natury, którą wola kobiety przybrać może. 

Józef poddał sie losowi — zmienił się zupełnie. 
„Jego dziki i rubaszny charakter przeszedł w zimną 
spokojność — pod którą jednakże wrzała najtno- 
cniejsza namietność, gorzał najboleśniejszy ogień. 
Przebył on wszystkie męczarnie beznadziejnćj miło- 
ści; furyje zazdrości opanowały serce jego. — 
Kiedy Joanna w towarzystwie oddała się dziecinnćj 
wesołości, lub kiedy między osobami tę lub owę 
swoją przyjażnią odznaczała; wtedy cićrpiał niewy- 
słowione męczarnie — powierzchowność jego je- 
dnak nie zdradzała tego, co się w nim działo — 
był zimny i spokojny. Miał bowiem jednę jeszcze 
broń, którą się od zupełnćj rozpaczy zasłaniał — 
miał jeszcze nadzieję. - 


Tak- przeszedł rox. W rocznicę ich ślubu rano 
wszedł Józef do pokoju swćj żony, gdzie dotąd je- 
8zcze noga jego nie postała. Był blady, i tęsknóm 
okiem spojrzał na kwitnącą, uroczą postać, która 
teraz przed nim siedziała; zbliżył się nieśmiało do 


czcze — bez żadnego wyrazu — taka próżnia w niém 
się odbijała — było podobne do beznadziejnćj, bez- 
dennćj przepaści, w którą Józef z dreszczem prze- 
Tażenia spojrzał. Tak się nań popatrzywszy, wyszła 
Z pakoju. 


1iSa 
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Tak przeszło lat pięć, — co rok, w ten sam 
dzień powtarzała się ta sama scena. Mloda baro- 
nowa przybićrała coraz więcćj powabu, umysł 
jej był świeży, jagody okryte rumieńcem, a oczy 
jej codzień miały więcej blasku i ognia. Powierz- 
chowność barona zmieniła się: blady, chudy, po- 
dobniejszym był do ducha, niż do ludzkićj istoty; 
tylko niezmordowana czynność, aby swój żonie w za- 
trudnieniu wyrównał, objawiała siły, które jeszcze 
go krzepiły, a blask jego czarnych oczów zdradzał 
ów wewnętrzny ogień, który go poiajemnie niszczył. 

Szósta rocznica nadeszła. Joanna stała właśnie 
przy oxnie swojego pokoju, oddóchając świeżóm ran- 
nóm powietrzem i zapachem mnóstwa kwiatów, 
które pod jćj oknem, staraniem pilnego ogrodnika 
były ustawione. Wtém z hałasem otworzyły się 
drzwi, odwróciła się i obaczyła — swego meża, 
który podskakując wbiegł do pokoju. Na głowie 
miał duży, niezgrabny wieniec z żołędzi i liści debo- 
wych, a flet trzymał w ręku. Z komicznóm usza- 
nowaniem ukląkł przed Żona, odrecytował długą 
łacińską oracyje na pochwałę bogini Poimony, a skoń- 
czywszy począł w najdzikszych skokacb i szalonych 
ruchach tańczyć po pokoju, wydając przytóm naj- 
przerażliwsze tony na flecie. 

Praca jéj stanęła u kresu — albo istolnićj po- 
wiedztawszy — dzieło jej hyło ukończone: oszalał. 

Jedyny cel do którego od dawna dążyła, aby wznieść 
się wysoko nad tego, który ją niegdyś tak gleboko 
chciał poniżyć, opanować go zupełnie, nie ustepu- 
jac mu na włos w niczem, ten popęd, który wszy- 
slkie jej siły w ruch wprawiał, owa tajemnicza si- 
ła, która jéj duszę bezprzestannie nagabała — to 
wszystko w jednećm oka mgnieniu zniknęło — zga- 
sło — ustało — jakgdyby wszystkie podpory, na 
których cała jéj budowa życia, cała jéj istność spo- 
czywała — nagle pod nią runęły! 

Pudła bez czucia na ziemię, i w krótkićj chwili, 
już jej nie było. 

K. L. 


Domowe księgozbiory w Anglii. 


Domowe i familijne księgozbiory angielskie, ich 
obfitość, ich skład, icb zadziwiająca ilość i znacze- 
nie, jakie w powszednićm życiu mają, wszystko to 
świadczy © powszechnćm zamiłowaniu Anglików 
we wszelkich gałęziach nauk, i stawi niezaprzeczo- 
ny dowód, iż umiejętności w Anglii nie żyją odlu- 
dnie, lecz owszem daleko pomiędzy ludzi swoim 
dobroczynnym wpływem sięgają, niejako. w samém 
sercu narodu, w najskrytszych zakątkach rodzin- 
nego życia się gnieżdźą. 

W innych krajach mają królowie, książęta, aka- 
demije, wszystkie publiczne zakłady, a nawet gminy 


miejskie, nie tylko daleko bogatsze, lecz nawet ie- 
pićj urządzone i przystępniejsze książnice niźli w An- 
glii — ale tćmci gorzej ma się tam rzecz z księgo- 
zbiorami prywatnómi. 

Jest ich wprawdzie nie mało i w innych krajach 
europejskich. Sami uczeni zebrali nieraz z podzi- 
wienia godną skrzętaością i bardzo szczupłćmi za- 
sobami niezliczone mnóstwo książek, które im w ich 
zawodzie są potrzebne. Po wszystkich prawie dwo- 
rach i zamkach spotkasz tak znaczne księgozbiory, 
iż często osobni do nich biblijotekarze są utrzymo- 
wani; a nawet w mnićj zamożnych domach stoi 
zwykle szafa z książkami, a nierzadko i więcćj niż 
jedna. Lecz owe księgozbiory uczonych znajdują 
się w ich odosobnionych gabinetach, i są jakby "nie- 
dostępną świątynią. Powszednie życie rodzinne, żo- 
na i dzieci nie mają z nich żadnćj korzyści. Po 
dworach strzeże biblijotekarz powierzonej mu trzo- 
dy książek w jakićj odległej części bndynku, a pań- 
stwo bawi się w innych pokojach, omijając zdaleka 
drogę do tych ksňg zaprószonych. A gdzież stoi 
szafa z książkami w obywatelskich, mieszczańskich 
domach? Oio, albo żadnćj nić ma, albo starannie jest 
zamknieta i stoi tylko dla parady w gabinecie gospo- 
darza domu, lub zasłonięta elegancką firanka w bu- 
duarze gospodyni, a czasem nawet i w przedpokoju 
lub téż na kurytarzu. Gdy się przypadkiem zdarzy, 
iżby książka była potrzebną, tedy albo za daleko 
do szafy, albo klucz się zatrącił, albo jeżli książek 
tuż przed sobą nie widać, zapomina się wcale, iżby 
teraz była pora zajrzeć do książki. 

Jakżeto inaczćj dzieje się w Anglii! Tam należy 
księgozbiór do równie niezbędnych potrzeb każdego 
nieżle urządzonego domu, jak należy pokój jadalny, 
bawialny, sypialnia albo kuchnia. 

A miejsce na księgozbiór nie jestto próżny, opu- 
stoszały pokój, mający najwięcćj kilka krzeseł isto- 
lik z kałamarzem, lub też — jakto w niejednym 
możnym domu u nas widziałem — bilar zamiast 
stolika. Nie, — i owszem, jestto pokój najwygo- 
dnićj urządzony: wszędzie stoją rozmaite eleganckie 
sprzęty, nieustanny ogień goreje na kominku, a cała 
rodzina znaczną cześć dnia tu spędza. W wielu 
domach jest we zwyczaju zgromadzać się rano na 
śniadanie a wieczorem na herbatę do biblijoteki. 
Stoły gną się pod ciężarem najpyszniejszych dzieł, 
rycin, ozdobnych almanaków , keepsakes i innych 
nowości literackich , pomieszanych z muzykalijami 
damskiemi, haftami i pieknómi ręcznćmi robotami, 
podczas gdy na ozdobnych półkach rzędem: klasycy 
angielscy, główne historyczne, geograficzne i inne 
encyklopedyje, tudzież wszystkie znamienite stun- 
dard-books (najważniejsze dzieła) każdćj prawie ga- 
łęzi ludzkich umiejętności w najobfilszym doborze 
wkoło są rozstawione. 

Każdy kącik tej ibrary jest zastawiony książka- 
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mi, a nawet drzwi nie są od tego wolne, będąc tak 
gęsto rozmaitćmi mapami i tablicami oblepione, iż 
się zdaje, jakby Anglicy w biblijotece żadnćj pró- 
żnej luki ścierpićć nie mogli. 

A co najwięcej zadziwia, iż żadnego biblijoteka-- 
rza nie potrzeba do tego, gdyż nietylko gospodarz 
domu, ale nawet żona i córki, które pomiędzy tómi 
książkami wzrosły, są z nićmi tak dokładnie obe- 
znane, iż prawdziwą przyjemność sprawia, przypa- 
trywać się im, jak zręcznie każdą książkę wyszu- 
kują. I nie dzieje się to tylko u samych uczonych, 
lub takich osób, które mnićj więcćj umiejętnościami 
się zajmują , lecz równie u najwyższćj szlachty, 
jak iu wszystkich, których tylko na kupno książek 
stanie. 

To ostatnie twierdzenie wymaga krótkiego obja- 
śnienia. Wyrzeczone tu bowiem zdanie, o ile kogoś 
na kupno książek stać albo niestać, różni się w miarę 
tego, jak w jednym kraju książki za artykuł zby- 
tkowy, w drugim zaś za konieczną potrzebę uwa-- 
żane bywają. Przypominam sobie u nas pewnego 
majętnego człowieka, który rzekł: „Kupiłbym sobie 
tę książke, gdyż mi ją bardzo chwalą, i sądzę że 
jest w istocie wyborną i ciekawą, ale kosztuje ta-- 
lara! Lepićj schować pieniądze na potrzebniejsze' 
wydatki.» A ten człowiek miał stada koni i nie- 
zliczoną psiarnie, i dawał czesto wystawne uczty! 

Sa też iw Anglii ludzie, którzy tysiące na konie 
i psy wydają. Ale nawet ci sportsmen i hunting- 
men utrzymują przytem, stosownie do przyjętego: 
zwyczaju, bardzo obfite księgozbiory po swoich 
dworach. 

Gdzieindziej dość jest pożyczyć książkę: — An- 
glicy chcą dobrą książkę nie tylko mićć pożyczoną 
lecz posiadać ją na własność, mićć ją koło siebie 
jak przyjaciela domu, odczytać ją dwa, trzy razy. 
i zaradzić się u nićj w potrzebie. 

To uciekanie się o radę do książek (to refer to 
books) jest coś tak powszechnego w rodzinnych 
gronach angielskich, iżbym je wyłącznie zwyczajem 
angielskim, zwyczajem narodu, dbającego przede” 
wszystkićm 0 gruntowne wykształcenie, śmiał na~ 
zwać. „To what book may te refer?” (Do ja- 
kićj książki możnaby względem tego zaglądnąć?) 
usłyszysz przy każdej sposobności, skoro tylko ja- 
kaś wałpliwość powstanie, a nim się postrzeżesz, 
przynosi mały chłopczyna, lub nawet urodziwa córa 
domu ogromną encyklopedyję i pyta: „Czy to nie 
ta książka, papo, o którćj mówisz ** 

„ Żadna literatura nie mieści tyle dzieł, nastrecza= 
jących łatwy sposób oświćcenia się w każdym przed 
miocie — nie ma tyle encyklopedyj, co argielska. 
W każdym, choćby najmniejszym księgozbiorze, znaj- 
dziesz osobne historyczne, astronomiczne, polityczne, 
mow nicze , bijografijne i genealogiczne słowniki — 
owszem, prawie każde, w nieco tylko poważniej- 
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szym przedmiocie napisane dzieło angielskie, jest na 
poły słownikiem. Każde dzieło jest tak urządzone, iż 
się z największą łatwością w nim rozpatrzyć można. 
Zazwyczaj znajduje się na czele systematyczny prze- 
gląd całćj treści, a przy końcu zbiór rzeczy i na- 
zwisk w porządku alfabetycznym; oprócz tego zaś 
stoją jeszcze nad każdą stronicą dwa krótkie słowa, 
wyrażające treść jéj. U nas doznają tylko niektóre 
najważniejsze dzieła podobnćj troskliwości wydania, 
zresztą pozwaia się czytelnikowi błądzić po całej 
książce, jak w labiryncie. Po części bywa to słu- 
sznie, gdyż u nas, przeczytawszy raz pobieżnie całą 
książkę, już się prawie więcćj do nićj nie zajrzy. 

Podobnie jak piękny powój swojem bujném, gęstem, 
wiecznie zieleniącóm się liściem angielskie domy wiej- 
akie zewnątrz otacza, tak rozgałężają się wewnątrz 
również obfite i zieleniące się konary księgozbioru, 
rozciągając się nieraz daleko poza wyznaczone sobie 
pokoje i krzewiąc się jak mnogoramienny szczep win- 
micy po najodleglejszych zakątkach domu. Nawet wsy- 
pialniach, na kurytarzach, a często i w innych jeszcze 
pokojach znajdziesz ściany poobstawiane książkami; 
jakoż przypominam sobie, iż raz nawet na strychu 
i w suterenach, w mieszkaniach lokajów i pokojowych, 
ostatnią »tylną straże księgozbioru postrzegłem. Zda- 
wało się jakgdyby cały dom nie z cegieł lecz z ksią- 
„żek był wystawionym — podobnie jak ów dom w baj- 
ce, z samych pierników. 

Aby sobie zrobić wyobrażenie o ogromie całego, po 
różnych prywatnych domach zgromadzonego matery- 
jału literackiego, dość obaczyć w księgarniach, w ilu 
tam niezliczonych, najrozmaitszych, droższych i cań- 
szych, przepysznych i kieszonkowych wydaniach, wszy- 
stkie celniejsze dzieła angielskićj literatury po kraju 
SĄ rozrzucone. W jakiejżeto niepojęcie ogromnćj licz- 
bie egzemplarzów rozchodzi się nieraz jedno tylko 
z kilkudziesięciu wydań Byrona, Shakespeara, Milto- 
ma, Burnsa, Moora i tylu innych pisarzy! SŚmićm 
owszem twierdzić, iż nawet liczni klasycy angielscy 
„drugiego rzędu w daleko większćj liczbie egzempla- 
rzów i wydań są rozszćrzeni, niż gdzieindzićj naj- 
Sławniejsi, europejscy pisarze. Ilość zaś w roku spo- 
trzebowanych i znowu świćżo wydawanych Byronów 
i Shakespearów przechodzi istotnie wszelkie wyobra- 
żenie, co się tylko nadzwyczajną mnogością nieustan- 
nie wzrastających iciągle uzupełniających się księgo- 
zbiorów prywatnych da wytłumaczyć. 


Wiadomości literackie. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 22ty i zawićra: 
1) Próby sprawiania pola kwasem siarczanym i inné- 
mi środkami nawozowemi. 2) O hodowaniu krów i cie- 
ląt w Anglii. 4) © drzewach owocowych swojskich. 
Dokończenie. 5) Wezwanie o wymienienie wsi, gdzie 
Znajduje się młócarnia, w nr. 19. Tygodnika z b. r, 
opisana, 6) Wiadomości handlowe. 

Dzieńnika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. l2Ly i zawićra prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Wspomnienie z po- 
dróży. Ciąg dalszy. 2) Do Helenki, wićrsz przez W. 
3) Pojedynek w Great Winglebury. Dokończenie. 

) Uwiadomienie, 


p Głoski pisemne wynalazkiem Babiloń- 
= | ków, Wiademo, ile rozmaitych domysłów o pier- 
Olnćj ojczyźnie liczb arabskich krążyło, zanim ostą- 


tniemi czasy wbrew wszelkim dotychczasowym mnie. 
maniom dowiedziono: iż one są utworem niektórych 
sekt żydowskicau, które je sobie w celu swoich nauk 
mistycznych ułożyły. Podobnież utrzymywał nieda- 
wno niejaki pan Nasmyth na posiedzeniu zakładu kró- 
lewskiego w Londynie: iż w babilońskich ruinach 
pierwotne kształty naszych dzisiejszych głosek pise- 
mnych odkrył. Jakoż w istocie okazuje największa 
część wspomnionych gruzów wyraźnie wyciśnięte na 
sobie znaki, które dla swego podobieństwa do spicza- 
stego zakończenia strzał — »strzałkowóm pi- 
smeme« nazwano. Widać je najczęściej na krawędzi 
cegieł, które będąc zwyczajem habilońskin z gliny 
urabiane i na słońcu suszone, łatwo podohne wyci- 
śnięria przyjmować mogły. Wszystkie wycisnięte tak 
znaki dadzą się zawsze do pierwotnego kształin koń- 
czastej strzały odnieść. Pan Nasmyth sądzi, iż przy 
wyciśnięciu tych znaków trzymano rylec, czyli jakie- 
kolwiek inne narzędzie, pochyło ku powierzchni ka- 
mienia, co po części dla tego potrzebnem było, aby 
ręką gliny nie dotykać, jakotóż dla tego, aby znakom 
ową spiczastą formę nadać, którą one niezmiennie 
pod każdym mają warunkiem. Idąc za zdaniem, iż 
znany upowszechniciel pisma w Grecyi, Kadmus, był 
Fenijczykiem, Fenijczykowie zaś albo pokrewni Chal- 
deowie w najściślejszych stosunkach z Babilończyka- 
mi zostawali, badał nasz archeolog kilka starogre- 
ckich, w angielskićm muzeum przechowanych napisów, 
chcąc w pierwotnych kształuach greckiego abecadła, 
ślady tego babilońskiego pisma rozeznać. Jakoż w isto= 
cie dają się wszystkie wielkie litery greckie do tej 
spiczastej, sirzałkowćj formy odwieść, lub w takowe 
rozłożyć. Uważmy postacie głosek: A, M, i N. Wszy- 
stkie głoski greckiego abecadła, mające główną liniję 
po prawćj stronie, odznaczają się témsamém chara- 
kterystycznem znamieniem. Dopićro w łacińskich na~ 
pisach zaczynają te znaki coraz bardziej od swego 
babilońskiego odsiępować początku, który wreszcie 
tylko częściowo rozpoznać się jeszcze daje. Litera T 
jest uderzającym przykładem stopniowego przeista- 
czania się pierwotnćj formy, która w greckich napi- 
sach wyraźne jeszcze zakończenie strzały przedsta- 
wia*). — Nie jestżeco jawnym dowodem uporczywe- 
go trwania rodu ludzkiego przy raz przyjętych for- 
mach i znakach? Już cztćrdzieście wieków mija a wiel- 
kie litery w abecadłach wszystkich prawie europej- 
skich języków są jeszcze podobne owym, jakie przed 
tak dawnym czasem w Babilonie na glinie wyciskano. 
(Magazin für die Lit. qes Ausl.) 

Państwo Amazonek. Na wyspie Jawa, pomię- 
dzy miastami Batavia i Samarang, leży królestwo 
Bantam, które, chociaż pod holenderskim wpływem 
zostaje, osobne przecież państwo stanowi, i co naj- 
osobliwsza, mając niepodległego męzkiego, sułtanem 
nazywanego książęcia, jest oddawna przez kobićty 
rządzone i obraniane. Trzy kobiety składają radę 
państwa i zawiadują wraz z sułtanem wszystkićmi 
sprawami królestwa; podobnież i wszelkie inne urzę- 
dy są przez same kobićty piastowane. Mężczyźni irn- 


#) Że abecadło łacińskie z postaci liczb samskryckich 
powsiato, jest niezaprzeczoną rzeczą, a że posiacie 
samskryckiej liczby powstały że znaków jeszcze da- 
wniejszych: ze znaków strzałkowych — klinko- 
wych, i o im wątpić nie można; dodać należy, że te 
znaki zawierają w sobie głęboką ideję: bóstwa — natury 
twórczej i przyrodnej —; o czem jest już wzmianka 
w o»Haliczaniniea tom I, stronica 8% — 86 — 87 — 
88 — 89 — 90. Rea. 
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t z 
dnią się tylko rolnictwem, handlem i rzemiosłami. Mała 
armija królestwa składa się z amazonek, które od 
dziesiątego roku żyeia w broni ćwiczone bywają; 
dwieście kobiet tworzą przykoczną gwardyję sułtana, 
i stanowiąc kwiat bantamskiego rycerstwa, jeżdżą na 
koniu jak najlepsza konnica europejska. Zwyezajną 
ich bronią były wprzód łuk i strzały, AB teraz są 
małe spiczaste laucy, które w prawjm ręku trzyma- 
ją. Rząd kraju Baniam odpowiada zupełnie jego 0s0- 
bliwszym ohyczajom. Korona spada prawem dziedzi- 
ciwa na samo n.ęzkie potonsiwo. Przy wstępie na 
tron wyznaczają amazonki nowemu księciu wszystkie 
mniej- niż -szesnastolelnie dziewice, z których sohie 
książę jednę wybiera, mającą nosić tytuł sułcanki. 
Jeżli sułtanka w przeciągu lat trzydziestu nić ma sy- 
na, natenczes wolno jest księciu wziąć sobie drugą 
żonę, kióra ma leżsame prawa co pierwsza, prócz 
tytułu sułtanki. Jezli panujący książę bez męzkiegu 
potomstwa umrze, wtedy zgromaudza się sto najmłod- 
szych amazonek i obierają z pomiędzy synów swych 
towarzyszy lego, którego najgodniejszym tronu hyć 
sądzą. Ohrany tak książę zostaje natychmiast ob- 
wołanym i każdy odiąć jego rozkazów słucha. Sio- 
lica państwa Bantam leży w bardzo malowniczćj oko- 
licy, w pośrodku żyźnej doliny , zewsząd zielonemi 
gajumi ocieniona; składa się zaś z jednej długiej uli- 
ty, która po obu bokach mnogićmi pięknemi demami 
jest ozdobiona. W pośrcdku miasta wznoszą się dwie 
dobrze uzbrojone fortece. Jedna z tych, Fort Diamant, 
otacza pałac sułiana i jest obszernym i wygodnym 
budynkiem, gdzie amazonki łaiwoby oblężenie wytrzy- 
mac mogły. Wszystkie kohiety tego amazońskiego 
królestwa są łagodne i gościnne. Jeżli jaki znaki mí- 
ty cudzoziemiec w gościnę tam przyhędzie, zawsze 
bywa z największemi zaszczytami na dworze sułiań= 
skim podejmowany. Jedna z wyższych urzędniczek 
krolestwa pełni natenczas przy nim obowiązki podho- 
morzego. W roku 8543 wysłał gubernator Balawii 
trzech pełnomocników dla załarwienia niektórych spraw 
do Bantam. Van Huysen, stojący na czele tego pousel- 
siwa, nie może się nachwalić przyjęcia, jakiego 
u dworu tych amazonek doznał. Okazywano mu naj- 
większe uszanowanie i najstaranniejszą troskliwosé. 
Każdemu z jego towarzyszów dano dwie młode dzie- 
wczęta do usługi. Wybierając się już do odjazdu, nie 
mógł się Van Huysen najszczerszym prośbom 0 zaba- 
wien e jeszcze dni kilku oprzóć, asgdy wreszcie miał 
się żegnać z sułtanem, zastał cały dwór amazoński 
w najszłęhazyni smutku. Dodano podróżnym dwadzie- 
ścia najpiękniejszych amazonek do odprowadzenia ich 
na granicę, a zanim ten powabny orszak poselstwo 
holenderskie opuścił, obstąpił wprzódy dużóćm k łem 
naczelnika poselstwa, przyczem każda amazonka chwy- 
cita w prawą rękę rusznicę i wystrzeliła z uiej na 
pożegnanie. 

Jak można zostuć ministrem. Nie zamyślamy 
tu wyliczać wszystkie drogi, które do min sterstwa 
wiodą, gdyż jest ich nader wiele; chcemy tylko wy- 
mieniejednę, która rzadko do tego celu prowadzi. Cesarz 
Napolern łubiał, jak wiadomo , ścisłe pełnienie roz- 
kazów , lecz nagradzał je też sowicie. Jeduego razu 
wzywa do swego gabinetu dyrektora wydziału mini- 
sterstwa spraw wewnętrzny h i rzecze do niego: 
rDuru, masz wi roholę, którą w trzech dniach ukoń- 
czyć trzeba. — »Sire....« — »Wićm ja, że Lo niepo- 
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dobieństwem , lecz trzeba koniecznie; pozwalam ot 
cztery dni — a teraz, ani słowa.« — Daru ukłonił 
sę i wyszedł. W niemałym był kłopocie, ale prze- 
dewszy-tkiem wziął się do pracy; nie ruszył się ni 
w dzień ni w nocy od stolika, jadł z piórem w ręku, 
a na trzeci dzień wieczorem udał się do gabinetu ce- 
sarza. Nie zastawszy Napoleona, położył ukończoną 
rcholę na stole, usiadł w poręczowem krzesie, a że 
hył spracowany, zasnął w królkim czasie. Spał je- 
szcze ciąple, g y cesarz wszedł do pokoju. Napoleon 
wziął ukończoną robotę i ustapił z cicha ao oboczne- 
go gabinetu. Podczas gdy Napoleon przeglądał roho- 
tę, Daru spał jak zabity. Wreszcie wrócił Napoleon 
znowu do pierwszego pokoju, i mając kon'ecznie mó- 
wić z autorem przedłożonego sobie pisma, zaczął 
umyślnie krząkać i krzesłami posuwać. Nato przebu- 
dził się Daru i prosił o przebaczenie Napvieona. — 


»Wieszże jak długo spałeś$« — »Sire....« — »Dwie' 
grdziny.ć — » Wasza cesarska mość raczy...« — vNie 


nówmy o tém; założyłbym się jednak, iż ci się coś 
śniło. SŚniło ci się zapewne, że zostałeś ministrem. 
Niechże i iak będzie. Myśl sehie, żem cię z tego sna 
nie przebudził, Sadaj i pisz rozporządzenie, powo- 
łujące cę do ministeryjum— jeżli tylko zanadto utru- 
dzonym nie jesteś.« — Hrabia Daru pomyślał sobie,. 
iż jeszcze tej małćj pracy podjąć się może, a nasię- 
puego dnia rano, czytano w Monitorze: iż Daru zo~ 
stał ministrem. 

Trafna nauczka. Humiecki, wojewoda podolski, 
stojąc naprzeciwko żwierciadła, postrzegł że młodzie- 
niec, który u niego znajdował się na pokojach, śrebr= 
ny lichtarz capnął z kredensu. Wojewoda nie chcąc 
go przy wszystkich gościach zawstydzić, dobył zło- 
1ej tahakiery z kieszeni, ina i redensie ją położywszyy 
kazał pójść młodzieńcowi ku Źwierciadłu, poczem 
wziął tabakierę z krede su, i zaczął ją chować do 
kieszeni, pytając: czyłiby 10 widział? — »Widzę;e 
<dpowić młodzieniec. — Teraz dobył wojewoda taha- 
kierę, i kładąc ją znowu na kredensie, zapytał się 
powtórnie: jeźliby i to widział? — »Bardzu dobrze 
widzę;« odrzekł kawaler. — "Toż samoć — ozwić się 
wojewoda — »spróbuj wpan uczynić z śrebrnym lich- 
tarzem, który masz w kieszeni, a ja naprzeciw Źźwier— 
ciadła stanę. — Podchwycony kawaler usłuchał po- 
korsie wojewodę i wyniósł się czemprędzćj z pomię- 
dzy gości. 

Osobliwszy koncert odbył się niedawno w kró- 
lestwie belgijskićm, w Tournay; byłto koncert, czyli 
raczej popis zięb, o pićrwszeństwo w śpiewie; przy- 
czem ośm rozmaitych towarzystw udział mia%0, sta~- 
wiając każde po czićry zięby ze swojćj strony. Pićr- 
wszą nagrodę odniosło towarzystwo lseghen, którego 
zęby w jednej godzinie, wyuczoną śpićwkę 27 4 razy 
powtórzyły; drugą nagrodę otrzymało towarzystwo 
Ostrosehek, trzecią towarzystwo Thieler; zięby Oatro~ 
sebeka powtórzyły 1996, zięby Thielera 160! razy tęż 
samą spiewkę w godzinie, Najdziełniejsza zięha należała 
do towarzystwa Ostrosehek; powtórzyła bowieni spie 
wkę, bez wypuszczenia jedynej nówy 076 razy w g0- 
dzinie. 

Dobre chęci. Napuszona licha śspiówaczka zawe= 
łata raz na próbie do pierwszego skrzy,ka: Pan tak 
głośno akkompanijujesz, iż mie wcale nie słychać.« — 
»Czynię lo prawdziwie w najlepszej chęci dla paai l6 
odpowiedział skrzypek. 
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